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W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 26. Sierpnia.

O tr z y m a n o  tu  w iad o m o ść ,  że w o d a n a W i ś l e  
p o d  K ra k o w e m  dn ia  22. b .  m. p rz y b ra ła  stóp 
2 cali 6 ,  i ciągle jeszcze p r z y b i e r a ł a s p o d z i e ­
w a n o  się n a w e t  w ięk sze g o  w e z b r a n ia  niz b y ­
ło  o s ta tn ie ,  gdyż  deszcz n ieus tann ie  padał. 
W c z o ra j  z rana  w y so k o ść  w o d y  p o d  W a r s z a ­
w ą  w y n o s i ła  s tóp  5 cal 1 ,  dz iś  dosz ła  juz d o  
s tóp  9 eali 6. F r a n c y a .

Z  P a r y ż a ,  dnia 20. S ierpn ia .
K r ó l ,  K r ó l o w a ,  X iężniczki Adelaida i K le ­

m entyna i Xiążę M o n tp e n s ie r  w y jecha l i  do 
zam ku E u .  K ró lo w i  to w a r z y s z ą :  G e n e ra ł  
A th a l in ,  P u łk o w n ik  D u m a s ,  H ra b ia  D elabar-  
de i t. d. K ró lo w e j  i X iężn iczkom : M a rg ra ­
b ina D o lom ieu  i H rab ina  R u m ig n y ,  a K o m -  
m e n d a n t  T h ie r r y  o t r z y m a ł  po lecen ie  t o w a ­
rzyszenia  d o  zam ku  tego  H ra b i  P arysk iem u  
i Xieciu F i l ip o w i  W iir tem b e rsk iem u .  X iążęta  
ISeniurski i A u m ale  już  się  udal i  d o  ob o zu  
p o d  F on ta ineb leau .  X iąźę  O rleańsk i d łużćj 
się z a p e w n e  w  p o łu d n io w e j  F ra n c y t  z a b a w i ,  
niż p o c z ą tk o w o  sądzono .  M in i s t ro w ie  m a ­
rynark i  i  r o b ó t  p u b l ic zn y c h  u d a d z ą  się za

K ró łe m  dę> E u .  R o d z in a  k ró le w sk a  m a  ta m  
d w a  tygodnie zabaw ić .

P o b y t  X ię s tw a  O rleańskiego w  B o rdeaux  
ciągłe uroczystości uprzyjemniają . G dz ieko l­
w ie k  się ty lko dosto jn i ci goście pokażą, bądź 
to  w  te a t r z e ,  bądź w  okolicy , b ąd ź  nareszc ie  
przy zw ie d za n iu  za k ła d ó w  publicznych, W szę­
dzie ic h  lud  z zapałem  w i t a  i w  m o w a c h  
u sz a n o w a n ie  s w o je  w y n u rz a .  W szystk ie  ta ­
m eczne  dziennik i p o c h w a ła m i  obsypu ją  X ię-  
żnę O rleańską  i nie m ogą się dosyć jej d o b r o ­
ci se rca  w y d z iw ić .

M in is te ryum  nie jest b e z  o b a w y  na p rzy ję ­
c ie ,  jakiego ro z p o rz ą d z e n ie  w z g lę d e m  zniże­
n ia  c ła  od  cu k ru  z osad w  p ó łn o c n y c h  d ep a r­
ta m en tac h  dozna. J u ż  w c z o ra j  udali się d e ­
p u to w a n i  k ilkunastu  miast do  M inistra  hand lu ,  
ale  ic h  nie przyję to. W  ty c h  dn iach  p o w r ó c ą  
do s w o ic h  d ep a r ta m e n tó w .  W  Valenciennes, 
j Lille m a  pod ług  l i s tó w  p r y w a tn y c h  w ie lk ie  
w z b u rz e n ie  u m y s łó w  panować. W i e l u  w ł a ­
ścicieli c u k r o w n i  b u r a k o w y c h  p o s ta n o w iło  za 
ukazan iem  się te g o  ro z p o rz ą d z e n ia  zaprzes tać  
w sze lk ich  r o b ó t  i r o b o tn ik ó w  rozpuścić.

W szy s tk ie  dziennik i dzisiejsze obe jm u ją  p a -  
tu ra ln ie  u w a g i  n ad  ro z p o rz ą d z e n ie m  zniźają- 
ce m  cło w c h o d o w e  od  c u k ru  z o są d ,  * na> 
p rze m ian y  t a k o w e  ganią lub  c h w a lą ,  p o d łu g  
te g o ,  jak  in te ressu  fab ry k a n tó w  c u k ru  z bura-
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f ców  a lbo  t e ż  o s ad  b r o n i ą .  L e c z  i te n a w e t  
dz i e n n i k i ,  k t ó r e  z  p o c h w a l ą  o n i e m  r nó w ią ,  
n i e  z a p o m i n a j ą  o  n a g a n i e ,  ze go  tak d łu go  n i e  
W y d a n o  i n a r ó d  w  n i e p e w n o ś c i  t r z y m a n o .

H r a b i a  D a m a s  p o w o ł a n y  zos t a ł  do  Per syi ,  
a b y  s ię o r g a n i z a c y ą  w o j s k a  S za ch a  pe r sk i ego  
za ją ł .  W y j e d z i e  o n  t a m  w k r ó t c e  Z a m ó ­
w i o n o  t a kż e  o k o ł o  50 o f i c e r ó w  i p o d o f i c e r ó w  
f r a n c u z k i c h  do  s ł u żb y  perskie j .  T r z yd z i e s t u  
z  n i c h  już w  k o ń c u  t ego  mie s i ąca  w y j e ż d ż a .  
P o d o f i c e r o w i e  o t r zy m a ją  za r az  p o  p r z y b y c i u  
n a  mie js ce  s t op ień  p o r u c z n i k ó w .  J eże l i  się 
p r ó b a  t a  szczęś  i w i e  p o w i e d z i e ,  n i e  om ie szk a  
r z ą d  pe rsk i  p o w o ł a ć  w i ę k s z ą  j es zcze  l i czbę  
o f i c e ró w  f r a n c u z k i c h  d o  s w e j  a rmi i

D o n o s z ą  z B a j o n n y  p o d  d. 19. b.  m . :  „ W  o- 
be cn e j  c h w i l i  w ie lk i  r u c h  w  n a s z e m  mieśc i e  
p a n u j e .  P o d p r e f e k t  i K o n s u l  h i s z pa ńsk i  udal i  
się z ż a n d a r m a m i  n a d  g r ani cę .  S p o d z i e w a n o  
się p r z y b y c i a  t a m ż e  u l t r a  - k a r o l i s t o w s k i c h  p o ­
w s t a ń c ó w ,  p r z e c i w  k t ó r y m  M a r o t o  zn ac z ną  
d y w i z y ą  w y s ł a ł . “

D o n o s z ą  z St .  G i r o n s  ( w  d e p a r t a m e n c i e  
Wyż sze j  G a r o n n y ) :  „ D n i a  2.- b.  m .  30 karol i -  
s t o w s k i c h  ż o ł n i e r z y ,  ś c iga j ących  w o j s k o  K r ó ­
l o w e j ,  p r z e s z ło  p o d  S a l au  na  z i e m ię  ł rar icuz-  
ką .  T u  r o z p o c z ę ł a  się w a l k a  m i ę d z y  karol i -  
s t a m i  i krys ty n i s t a m i , f r a n c u s k im i  u r z ę d n i k a ­
m i  c e l n y m i ,  l e śn i czymi  i k i l ko ma  m i e s zk ań ca ­
m i  tej  g m i n y ,  k tó r a  p ó ł  go d z i n y  t r w a ł a .  W y ­
s t r z e lo n o  p r z e s z ło  200 r a zy  z k a r a b i n ó w .  
J e d n e g o  żo łn i e r z a  K r ó l o w e j  w  nog ę  r a n i o n o  
i do  S a l au  s p r o w a d z o n o .  I n n i  krys tyni śc i  
i karol iśc i  p o w r ó c i l i  za granicę.«

Z  d n i a  24.  S i e r p n i a .
R o d z i n a  k r ó l e w s k a  d. 22. rn. b. do  E u  p r z y ­

był a .  P r z e d  b r a m ą  mias t a  p r z y j m o w a ł y  ją 
Wy żs ze  cy w i l n e  i w o j s k o w re w ł a d z e .  P r e f e k t  
i m a i r e  miel i  p r z e m o w y  do  NI. Pa na .  U s t a ­
w i o n e  n a  d z i e d z iń cu  od d z i a ł y  w o j s k a  l i n io­
w e g o  i g w a r d y a  n a r o d o w a  d e f i l o w a ł y  p r z e d  
N .  P a n e m .  —  W c z o r a j  w  p o łu d n i e  p r z y j m o ­
w a ł  K r ó l  w ł a d z e  i d e p u t a c y ę  mias t a  D iep p e .  
M a i r e  w  im ie n i u  R a d y  m u n i c y p a ln e j  w y n u ­
r z y ł  g ł ębo k i  żal m i a s t a  z p o w o d u  od ło że n i a  
b u d o w y  d rog i  ż e lazne j  z  P a r y ż a  do  H a v r e  i 
D ie p p e .  Z  drugi e j  s t r o n y  P re z e s  I z b y  h a n ­
d l o w e j  n a p o m k n ą ł  o  p r ó ż n o ś c i ,  k tó r a  p r z e z  
z w i ę k s z e n i e  e s k a d r y  w  L e w a n c i e  na o k r ę t a c h  
h a n d l o w y c h  p o w s t a n i e .  K r ó l  r ó w n y  o ś w i a d ­
cza j ąc  udz ia ł  w  m a t e r y a l n y c h  k o r z y ś c i a c h  k r a ­
j u  jak dla  godnośc i  i h o n o r u  F r a n c y i ,  s t o so ­
w n i e  d o  s p r a w o z d a n i a ,  z  k tó r eg o  w i a d o m o ­
ści  te  c z e r p a l i ś m y , o d e z w ę  do  p a t r y o t y ć z n y e h  
u c z u ć  s t a nu  h an d lu j ąc eg o  w  D i e p p e  w y d a ć  
r a c z y ł ,  z a s łu gu j ącą  i s to tn i e  n a  t o ,  ż e b y  ca ła  
F r a n c y a  ją  s ł yszał a .  O  go dz in i e  3ciej  u d a ł  
s ię K r ó l  d o  T r e p o r t ,  g dz i e  go  l u d n o ś ć  p r a w i e

z s a m y c h  r y b a k ó w  z ło ż o n a ,  z r ad oś c i ą  p rzy-  
w i t a ł a .  —  H r .  P a r y ż a  i Kiążę  W i r t e n b e r s k i  
w i e c z o r e m  n a  z a m e k  w  l i u  p r zeb y l i .

G a z e t y  z B o r d e a u x  d o n o s z ą ,  że X iężna  O r ­
leańska  d.  2 i .  b.  m .  z p o w o d u  lekk ie j  s łabości  
X ięc iu  m a ł ż o n k o w i  s w e m u  n a  w yc i e cz ka c h  
j ego t o w a r z y s z y ć  n i e  m o g ł a ,  ale już w i e c z o ­
r e m  Xiężria  z m a ł ż o n k i e m  s w o i m  ba l  o b e c n o ­
ścią s w o j ą  zaszczyci ła .

M o n i t o r  w  u r z ę d o w e j  czę śc i  obe jmu je  
d o n i e s i e n i e ,  że  P a n  H e n r y  L y t t o n  B u l v e r ,  s e ­
k r e t a r z  p o s e l s t w a  ang i e l sk i ego  w  Paryżu> 
K r ó l o w i  p i s m o  z a w i e r z y t e ln i a j ą c e  p o d a ł ,  s to­
s o w n i e  d o  k tó r e go  o n  p o d  n i e by tn oś ć  Lo rda  
G r a n v i l l e ,  p e ł n o m o c n y m  M i n i s t r e m  K r ó l o w e j  
W .  Bry t an i i  p r z y  d w o r z e  t u t e j s z o s t r o n n y m  
m i a n o w a n y  zostaje.  M o n i t o r  d o n o s i  oraz,  
że  iszach Perski  c e l e m  ro z s z e r z e n i a  h an d l o ­
w y c h  s w o i c h  z w i ą z k ó w  z F r a n c y ą , Pana 
H e m y  D o i ! us s w o i m  G e n e r a l n y m  K o n s u l e m  
w  P a r y ż u  m i a n o w a ł .

G aze id  p e w n a  d o n o s i ,  że  M i n i s t e r y u m  do 
s p r a w  h i s z p a ń sk i c h  Czynnie j  w p ł y w a ć  z a m y ­
śla. P o n i e w a ż  K o m m i s s a r z  f r an cu zk i  z g łó­
w n e j  kw a te ry '  E s p a r t e r y  p r z e d  8 mie s i ącami  
w y i e c h a ł ,  uda  się w i ę c  t a m ż e  of i ce r  od  sz t a­
b u  g ł ó w n e g o  Z a r a g o z a ,  w  t o w a r z y s t w i e  Ka- 
pi t a n ó w  ( j u i l h o u  i J a r d o t .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2-3. S ierpn ia .

Naj.  K r o l o w a  zaszczyc i ł a  w c z o r a j  s w o j ą  o- 
b ecn osc i ą  w  t o w a r z y s t w i e  s w e j  ma tk i  i Xięeia 
F e r d y n a n d a  t ' asko  - K o b u rg s k i e g o  w r a z  z ro- 
dziriQ-j o b j ad  d a n y  p r z e s  X ięc i a  Suther l ands*  
D z i ś  z n o w u  N . . P a n i  do  z a m k u  W i n d s o r  p o ­
w r ó c i .

N ie k tó r e  dz i en n ik i  t u t e j s ze  t w i e r d z ą  że 
H r a b i a  P o z z o  d i  B o r g o  z n o w u  u r z ą d  Posł a  
ro ssy jski ego w  L o n d y n i e  ob e jmie .

l o r n i n g  P o s t  z a w i e r a  na s t ę p u j ą c y  ar t y-  
u .' . ,o w | n no śc i ą  na szą  jest u w i a d o m i ć  lud

angielski  o w y p a d k u ,  k t ó r y ,  jak się s p od z i e ­
w a m y  i p r a g n i e m y ,  z p r a w d z i w e m  u czu c i em  
i z a d o w o l m c n i e m  p rz y j ę ty  zos t anie .  O d e b r a ­
l i śmy od  k o r e s p o n d e n t a  na szego  w  BruXell i ,  
p o s i a da j ąc ego  z u p e ł n e  zau fan i e  d w o r u  t a m e ­
c z n e g o ,  do n i e s i e n i e ,  na m o c y  k tó r eg o  j a w n i e  
j  w y r a ź n i e  o ś w i a d c z y ć  m o ż e m y ,  że  JN. K r ó -  
I o w a  angie l ska  o d d a  s w o j ę  r ę k ę  J .  O .  Xięciu 
A l b e r t o w i  F r a n c i s z k o w i ,  d r u g i e m u  s y n o w i  
p a n u j ą Ceg 0 Kię  cis E r n e s t a  S a s k o - K o b u rg - S a a l -  
ieldskiego.^ Dos to jny '  X i ą ź ę ,  k tó r eg o  t ak - z a ­
s z cz y t n a  i s zczę ś l iw a  o cz eku j e  p r z y s z ł o ś ć ,  
p r z y b ę d z i e  n i e d ł u g o  do  na s  w  t o w a r z y s t w i e  
K r ó l e s t w a  Be lg i j c zykó  w .  P r z y b ę d z i e  on,  aby 

j ak śm ia ło  p o w i e d z i e ć  m o ż e m y —  już  w i ę ­
ce j  n i e  p o w r ó c i ć ;  p r z y b ę d z i e  o n  —  t e go  jak
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najusilniej pragniemy -  aby koronie angiel­
skiej przvdad now ego blasku i now ego bez ­
pieczeństwa i u tw ierdzić  d om ow e szczęsce 
dostojnej Pani, k tóra , jak się spodziewam y i 
szczerze pragniemy, podług w y ro k o w  O p a ­
trzności koronę angićlską n ° s' ćh f
dzie. Xiążę Albert Franciszek Sasko-Kobur0- 
ski urodził się dn. 26. Sierpnia 1819 r . ,  a tak 
m odszym jest od N. K rólow e, o 3 miesiące . 2 
dni Jak  słychać, N. Pan. me będzie obecną
odroczeniu parlamentu, z czego wnosimy, ze
m ow a K ró low ej zawierać będzie U niesienie  o 
wspom nianem  przez nas zamęsc.u. Na wszelki 
przypadek j e d n a k  parlament na początku przy­
szłego posiedzenia, które m,0 ie  Z PrZ^ CẐ
ny przyspiesza, o tern w aznem  zdarzeniu za­
wiadomiony zostanie Z  przyjemnością do­
dajemy także, ze m łody  ten  X.ązę, ma ący so ­
bie zjednać przychylność i szacunek ludu an­
g ie l s k ie j ,  podług zeznania wszystkich, zna­
jących go bliżej osób, posiada wszystkie przy­
m ioty  tak w e w n ę trz n e  jak i zew nętrzne, ktuie 
m u przychylność i szacunek cnotliwego i roz­
tropnego ludu angielskiego wyjednać potrahą .« 
K u r y e r  umieścił takow e  doniesienie dzien­
nika torvsowskiego bez zbijania treści jego. 
Ale ministeryalny G l o b e  w pro s t  oświadcza, 
że w  calem tern doniesieniu o zaślubieniu 
Królow ej ani cienia p raw dy  nie ma i tw ie r ­
dzi, że M o r n i n g  P o s t  dala się niezawodnie 
złudzić i list w  Londynie ukuty i falszywemi 
znakami p o c z t y  bruxelskiej opatrzony, który 
je' n a d e s ł a n o ,  z a  p raw d z iw y  wzięła. Mimo 
to oświadcza M o r n i n g  P o s t ,  że ciągle przy 
sw ojćm  obstaje twierdzeniu.

Odroczenie parlamentu ma teraz ostatecznie 
i z zupełną pewnością nastąpić w e  w  to i ek, d. 
27. b. rnies., i, jak dzienniki ministeryalne za ­
pew niają , Na,. Kró-lowa osobiście pai lament 
odroczy. W szyscy przyznają, że kończące się 
teraz posiedzenie było całkiem nieużyteczne i 
tiieużyteczniejsze jeszcze, aniżeli posiedzenia 
d w óch  lat upłynionych, na których ciągłe i 
nadaremne kuszenie się o uporządkow anie  1 
ustalenie stosunków irlandzkich toz samo pię­
tno wycisnęło. . . .

X. pleban Stephens po upływ ie  18 miesięcy 
uwięzienia swego pow in ien  jeszcze na lat 5 
1000 funt. szt. kaucyi stawić za spokojne s w o ­
je na przyszłość zachowanie się. Ostatnie 
wiadomości z dys tryk tów  rękodzielniczych 
hrzmią dość pomyślnie, chociaż w  wielu fa­
brykach czasami robotnicy p racow ać nie chcą. 
'V "Westhougton pod l lo ltonem  zn ow u  14 o- 
«ób przyaresz tow ano, które  przy początku 
świętego ty°odnia lud do zaprzestania robót 
sachęcały; osoby te w  Marcu r. p. przed Są­
dem A s s y z ó w  s taw ione  będą, Usiłowania,

aby spokojność zakłócić, czynione w  d w óch  
innych miejscach, skończyły się na przyareszto- 
w an iu  kilku kartystów , bez rozlew u k rw i 
i oporu  pospólstwa. Z  okoliczności tej, ze 
tak nazw any  konw en t n a rodow y , składający 
się po większej części z prostych ludzi, sw e ­
go p ierw otnego zamiaru w zbronien ia  roboty  
przez miesiąc cały zaniechał i go w  ten zmie­
nił sposób, aby czas ten  na 3 dni ograniczono, 
Wnioskują słusznie, że sam się na niedorze­
czności' środka takow ego  poznał a łatwość, 
z jaką polieya wichrzycieli w szędzie rozpę­
dza, dow odzi ,  że w zburzenie  ludu nie p rzy ­
brało  jeszcze charakteru buntu.

Hrabia Sebastyani spodziewany jest z p o ­
w ro tem  w  Londynie dn. 29. b rn.; poniew aż 
prace poselstwa pomnożyły się teraz bardzo, 
H rabia  będzie mial przydanych sobie d o  po­
mocy P anów  Labriffe i Yauderiil.

W  Dublinie rozeszła się w ieść , że Papież 
oświadczy się przeciw przyjętemu tamże pla­
no w i wychowania .

Na posiedzeniu Izby W yższej dn. 20. b. m. 
L o r d  Melbourne zapytany, oświadczył, że nie 
otrzymał d o t ą d  żadnych now ych wiadomości 
ani z Chin  ani z Indyi W schodnich o działa­
niach w ojennych ,  tudzież, że z pow odu za­
niesionej do Parlamentu skargi p rzeciw  F ra n ­
cuzom , mieszającym się do handlu gummą na 
zachodnich brzegach Afryki, rzecz tę całą 
z największą ścisłością i jak najuroczyściej 
przedstawił rządow i francuzkiemu , który za­
pew ne  nie omieszka przychylić się do przy­
znania w ynagrodzeń za poniesione straty pod ­
danym angielskim..

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 14. Sierpnia.

Między członkami gabinetu wielkie powstało 
rozdwojenie. Większość Ministrów tego zda­
nia, iż niepodobieństwem dla nich doczekać 
się zagajenia przyszłych kortezów , podczas 
kiedy i-eneral Alaix i P .  Arazola postanowili 
wydziały swoje zatrzymać i nadchodzącej b u ­
rzy śmiało czoło stawić Słychać, że depu- 
tacya zagorzalców (Exaltados) do Pana Perez  
de Castro się udała i mu przedstaw iła ,  że Mi- 
nisteryum na największe się naraża n iebezpie­
czeństw o, jeżeli w  tak waznćj chwili przy 
u r z ę d z i e  się zechee utrzym ać; że się w y s ta ­
w ia n a  nieprzyjemność, iż z p o w o d u  arbitra l­
nego przytłumienia dziennika „G uiriguay* 
przed narodem  oskarżone zostanie, że w ięc  
n ierów nie  mądrzej M inistrowie by postąpili, 
jeżeliby juz przed zagajeniem sessyi zupełnie 
się cofnęli.

Gazeta dw orska  zawiera depeszę Generała 
Espartero  z Vitoryi z dn, 9. Sierpnia w  którćj
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M in i s t r o w i  w o j n y  d o n o s i , ze dn.  8. w  1 /000 
p iecho ty ,  1000 jazdy i z 14 działami  * Amur-  
j-io w y r u s z y ł ,  że wsze lako  p r óc z  kilku ba ta ­
l io n ó w  karol i s towskich  żadnego nieprzyjaciela 
nie zoczył ,  l ubo  się s p o d z ie w a ł ,  że Marotę 
spotka i do  b i t w y  zniewol i .

Ś w i a d o m i  rzeczy uw aż a j ą ,  iź układy  Lorda  
J o h n  i l a y  z M a r o t e m  tyczyły się p lanu  uspo­
kojenia Hiszpani i ,  który kar l i stowski  Genera ł  
p rze ds taw i ł  R z ą d o w i  f r a ncuzk iem u,  a k t ó r e ­
go j ednak nie przyjął  Espar t e ro .  W y s ła n i e c  
M a ra ta ,  niejaki Ma d ra zo ,  był  n ie d a w n o  w  Pa- 
ryźu ,  gdzie b a w i ł  miesiąc cały;  by ł  to p r z y ­
jaciel Z a r i a t egu ja , po k tórego upa dk u  dostał  
się do więz ienia  w  Estell i ,  zt ąd uw o ln i ł  go 
Maro to ,  dos ta wszy  się do s teru s p r a w  karoli  
s t ow sk i ch ,  za co ten świ ad cz y ł  m u  p o te m  zna­
komi te usługi ,  w  skutku k tó rych  z Ba jonny 
usun ię ty  został do  T o u r s ,  a gdy Prefek t  miej ­
s c o w y  w  czasie indagacyi  o św ia d cz y ł  m u ,  że 
dla tego z Ba jonny  musiał  być  oddaloriy,  ze 
miejsce to jest zbyt  blizkie g ranicy h iszpań­
skiej' , od po w ie dz ia ł  M a d r a z o :  „ Daj mi  w ię c  
P a n  paszpor t  do Paryża,  a będę  60 mil  jeszcze 
dalej. « U t r zym a!  paszpor t ,  a p r z y b y w s z y  do 
P a r yż a ,  rozpoczął  k o r res po nde nc yą  z Maro­
t e m ,  p oc z em  ten w.-zedl zaraz w  uk łady z E- 
spa r t e rem,  w  celu położenia końca w o j n i e  do­
m o w e j .  G ene ra ł  karol i stowski  w nió s ł  naprzód,  
ażeby p rzyw i le j e  p r ow in cy j  Baskijskich były 
u zn an e  i za ch ow an e .  E sp ar t e ro  z ob o w ią za ł  
się domagać  od  sw e g o  Rząd u  dopełnien ia  tego 
w a r u n k u .  D ru g i m  ze s t ro ny  Marota w a r u n ­
kiem by ło  : zniesienie u s t a w y  i p o w r ó c e n i e  
u rządzenia  podobn ego  do E s ta tu to  real Mar-  
tyneza.  JNie przys ta ł  na to E s p a r t e r o ,  po n i e ­
w a ż  K ró l o w a  zaprzysięgła u s t a w ę  z r. 1837, 
na zniesienie w ię c  jej zezwol ić  nie może.  — 
Trz ec i  w n io se k  by ł :  m a łż e ń s t w o  Donny  Iza ­
bel l i ,  n ie  ze s t a rszym syne m D o n  Karlosa,  ale 
z In fantem,  Juan  Carlos  Maria ,  d r ug i m sy­
n e m  Don  K ar losa ,  ażeby  tym  sposobem inna 
linia,  m ł o d s z a ,  zajęła t ron hiszpański.  E s p a r ­
te ro  od p o w ie d z ia ł ,  iź m a łż e ń s t w o  to by łoby  
n i e o d z o w n y m  skutkiem każdego pojednania,  
wz b ra n ia ł  się jednak p rzy jąć go jako w a r u n e k  
sine qua non.  P o  przyjęciu w i ę c  tych zasad 
do uk ładów,  napisał  Ma ro to  do Madraza ,  aże ­
by je p r zeds tawi ł  G ab in e to w i  f rancuzkiemu.  
M a dr a zo  por ozu mi a ł  się w  tej mie rze  z Marg.  
Miraf lores ,  Posłem hiszpańskim w  P ar y żu ,  z 
Hr.  Ru m ig n y ,  Pos łem f rancuzk im,  p r z e z n a ­
cz o n y m  do M a d ry tu ,  o raz  z innemi  w ys ok i e  
s topnie  za jmującemi oso ba mi ;  wszys cy  ci za­
p ew ni l i  m u  p r zy z w o le n ie  Rządu.  J e s t  także 
wielk ie  po do b ie ń s tw o ,  iź Maro to  przez  s w o ic h  
a g e n t ó w  z o b o w i ą z a ł  się p rze moc ą  lub jakim- 
ko lw ie kb ąd ź  sp oso be m usunąć z Hiszpanii  Don

Kar losa  i jego ma łżo n kę ,  i w y d a ć  icli R z ą d o ­
w i  f r ancu zk iem u,  a w  razie p o t r ze b y  zyskać 
na  to z e zw o le n ie  E sp ar t e ra  i Espan i  ; za co 
miał  o t r zym ać  od F ran cy i  16,000,000 reakiw'- 
(6,400,000 złp. )  Rząd  fzancuzki  przystał  na 
wszystko-,  i układ  rniał już być  z a w a r t y ,  gdy 
E s p a r t e r o ,  nie z a d o w o l o n y  tern,  źe w  nim 
p od r z ę d n ą  tylko miał  ro lę ,  poczyni ł  t rudności ,  
k tó r e  w sz y s tk o  obal i ły i r zecz  cała zaniecha­
ną być  musiała.  Zaraz  p o t e m  Madrazo  po­
w r ó c i ł  do Hiszpani i ,  o t r z y m a w s z y  do R z ą d u  
f rancuzkiego pas zpor t  i 2500 fr. na koszta p o ­
dróży.  D o n  K ar los  u p r z e d z o n y ,  źe do F r a n ­
cyi jeździł w  sp r a w ie  f inan sow ćj ,  przy ją ł  go 
w  O ń a le  uprze jmie  i p r o w a d z ą c  go p od  rękę 
rzeki  do  niego:  «Udaj  się do  Estel l i ,  znadziesZ 
t a m  to,  co ci  r adość s p r a w i . « M a d ra z o  w y ­
jechał  do Estel l i  i zastał  tam m ia n o w a n ie  G e­
n e r a łe m  brygady  i Szefem sz tabu Genera lnego  
armi i  nawaryj skiej .

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn.  23. Sierpn ia .

W  przec iągu  dni  os ta tnich s tan zd r o w ia  
Xif^cia Met te rn icha coraz  bardziej  się polepszał.  
Lekarze  oświadczy l i  t e raz ,  źe chorob a  febrą 
t r ze c i o dz ie nn ą , k tó ra  użytej  kuracyi  w k r ó t c e  
zupe łnie ustąpi .  — Onegda j  Amb assad or  Ros-  
syjski,  Pan  i a t i s z e w ,  po ba rdz o  przyspieszo­
nej  podró ży  z Pe te rsburga  tu po wróc i ł .  S tam ­
tąd  p rzyby ł  tu  t eż,  Xiąźę Jabłonowsk i .  Arcy 
Xiążę ł  ryderyk  po t r z y d n i o w y m  pobycie  ż 
W i e d n ia  w y je c h a ł ,  udając się na pok ład  kor ­
w e t y  s w o j e j ,  z k tó rą  się n ie zwł óc zn i e  do 
eskadry naszćj  w  Lew ancie puści.  Eskadrę 
t ę  w i e  u w ię k sz em i  i mnie i szemi  statkami,  
k tó r e  t e raz w  W e nec y i  uzbrajaj ą ,  znacznie 
zwiększą .  Nacze lne  d o w ó d z t w o  p o w ie r z o n o  
K o n t r  a d m i r a ło w i  Ba nd ie ra ,  j edn emu  z naj ­
celniejszych o f i ce rów ma ryn ark i  naszej.

S e r b i a .
Z n a d  g r a n i c y  S e r b i i ,  dnia 17* Sierpnia.

(Gaz .  Wrocł . J  — W y s ł a n a  do W oł o sz c z y ­
zny  deputacya ce lem s p r ow ad ze n ia  Xięcia Mi­
chała do Bukarestu,  nie mogł a  do tychczas  na 
Xięcia ,  O jc u  jego,  w y m ó d z ,  aby  m ło d e m u  
Mic ha ł owi  od jechać pozwol i ł .  Xiąźę Ghyka  
na W o ł osz cz yz n ie  radzi ł  s t a re mu Miłoszowi)  
żeby rzecz całą rych ło  zała twi ł .

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d.  15. Sierpnia.

Z Odessy donoszą listy n a j n o w s z e ,  źe {lotta 
rossyjska p r zed  Sebas topo lem o t rzym ała  r o z ­
kaz aby by ła  w  po g o to w iu  do wyjśc ia  pod 
żagle,  oraz  źe kilka o d d z i a łó w  wojsk a  już w  

ochodz ie ,  aby  z a rmią  po nad  P ru te m  dyslo- 
o w a n ą  znamieni ty  u t w o r z y ć  korp us  a r m 11- 

G a z e t a  P o w s z e c h n a  donosi  z n a d  g r a -
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n i c y  t u r e c k i e j  p od  dn 16. Sierpn ia :  Stóso-  
Wnie do l i s tów z K o n s t a n t y n o p o l a , For ta  
z Alexandryi  za w ia d o m io n ą  został a,  ze  Me h-  
m e d  Ali flottę K a p u da na  rozbra jać zaczyna 
co więks zą  część o f i ce rów osady > p ros tyc h  
żołnierzy w  na j wi ęks zy m s topniu  oburzy ło ,  
p ragnących  p o w r ó c i ć  do Stambułu.  I  d i p l o ­
ma cy  ę w  K o n sta n tyn o p o lu  ™ a d o m o s ć  ta
zmieszała ,  k iedy w i d o c z n ą ,  ze M e h m e d  kroku 
tego się c h w y c i ł ,  aby r o zw ią zan ie  pytania 
vrzględem z w r o t u  flotty utrudzić.  _ Głoszą 
w  Ko ns ta n t yn o p o l u ,  ze ad m i r a ło w ie  angiel­
skie! i f rancuzkiej  f iotty na p r zyp ad ek  w z b r a ­
niania w y da n i a  flotty p e w n e  mają instruk- 
cye aby  g w a ł t u  użyl i ,  ale pogłosce tej skąd 
inąd nie dowie rz a ją .  Ty le  tylko z p e w n o śc ią  
p ow ied z i eć  cuogę,  źe do p o w y ż sz y c h  roszczeń 
nas tępujące do ł ącz ono  o ś w i a d c z e n i e : po łą cz o ­
ne  flotty w sze lk i m u s i ł ow a n io m  uderzen ia  na 
ziemię turecką albo za jm ow an ia  części tejże 
W razie po t rze by  o r ęż em  o p ó r  s tawiać  będą.  
O so b a  dobr ze  z a in f o rm o w a n a  donosi  nam,  ze 
A d m ir a ł  Rouss in  i L o r d  Po ns o n by  od r z ą d ó w  
Swoich  o t rzymali  z l ecenie ,  aby  w  p os t ęp o­
w a n i u  sw oje rn  do  rady  P o s ł ó w  w  VV ledrnu, 
Hr .  St. A u ła i r e  i L o r d a  Beauvale ,  się s toso ­
w a l i ,  co d o w o d z i ,  że w  VViedriiu konłeren-  
cye w  s p r a w a c h  W s c h o d u  się od b yw ają ,  c h o­
ciaż nie wszys tk ie  wie lk ie  m o c a r s t w a  udział  
w- nich mają.  — Przyby ły  do Kons tan tynopo la  
H r a b i a  R z e w u s k i ,  A dju tan t  Cesarza  rossyjskie- 
go ,  p r z y w o z i  w ła s no rę cz n e  p ismo m o n a r c h y  
s w eg o  do Sułtana Abdu t  Medszyd ,  k tó re  naj­
p rzychylniej sze dla młodeg o  Suł tana i naj ­
życzl iwsze w y n u r z a  chęci .  G dy  n i e d a w n o  
t e m u  z p o w o d u  pogłoski o pochodz ie  Ibrahi-  
m a  do K o n ia h ,  Reprezen tanc i  Angli i ,  F ran cy i  
i Austryi  p o zw o le n ia  na wp ły n i ę c i e  flot s w o ­
ich do D a r d a n e l l ó w  zażądal i ,  Po r t a  Pana  Bu- 
t e n ie w a  w e z w a ł a ,  aby' w  razie po t rzeby  tćj  
t akże i flottę rossyjską do Bos foru sp r o w a d z i ł ;  
ale P a n  Bu te n ie w  w e z w a n i a  tego nie przyjął ,  
o świadcza jąc  w  p ros t ,  źe skoro flotta obca w  
Hard ane l l a ch  się ukaże,  on  na tychmiast  pasz­
p o r tu  do w yj a z d u  zażąda.

E  g  i p  t.
Z A l e x a n d r y i ,  unia 6. Sierpnia.

(G a z .  P o w sz .)  K ap an  Kiaja czyli In t en d e n t  
Alehmeda  Alego w  Kons ta n ty no po lu  p rzyb y ł  
tu  z l is tem C h o s r e w a  Baszy ,  w  k tó r e m  tenże 
W imieniu Su łtana roszczenia Wicekró la  przyj ­
m u j e ,  p r z y z n a j ą c  m u  p r a w o  d z i e d z i ­
c z n y c h  r z ą d ó w  n a d  E  gi  p t e m  S y  r y  ą i 
K a n d y ą .  R ó w n o c z e ś n ie  donosi  mu,  źe Porta  
p r zy ją w sz y  p o ś r e d n ic tw o  wie lk ich  mo c ar s tw ,  
bez w ie d z y  i wspó łdz ia ł an ia  tychże  żadnych 
Ugod z n i m nie z a w r z e ;  W  skutek tego G e n e ­

ralni  K o n s u l o w i e  żądali od W i c e k r ó l a ,  aby  
flottę w y d a ł  i p r zy  oddaleniu C h o s r e w a  Ba­
szy nie ob s tawa ł .  W ic e k ró l  z począ tku o 
z w r ó c e n i u  flotty nic w ie d z ie ć  nie chciał ,  za- 
n im b y  C h o s r e w  Basza nie był  odda lony ,  ale 
p o te m  żądał  3 dni  czasu do namyślenia s:ę. 
Wygląda ją  W’ięc  z wie lką  c ie k a w o śc ią  o d p o ­
w ie d z i  jego,  ch o c ia ż  p o w s z e c h n ć m  zdaniem,  
źe się do życzenia wie lk ich  m o c a r s t w  zasto­
suje. _____________

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik u r z ę d o w y  Król .  

Regencyi  w  Poznaniu  z d. 27. S ie rpnia  z a w ie ­
ra  między  innemi  n a s tę p u ą c e  ogłoszenie . I W .  
Naczelnego  Prezesa  p r o w i n c y i  Poznańskićj :  
P rz ez  po ża r  ognia dnia 7. Paźdz iernika  r. z. 
w  Ros ku ,  pow'.  L za rn k o w sk i eg o ,  w y b u c h ł y ,  
k tó ry zniszczył  większą  część w s i ,  t. j 47 do­
m ó w  mieszkalnych,  33 s todo ły ,  4 sp ich rze  
i 163 s tajen,  szop i innych  b u d y n k ó w  gospo­
da rc zy ch ,  w r a z  z ca łym sprzę tem,^ nędza  p o ­
g or ze lc ó w  tego doszła s topn ia ,  iż w sp ar c i e  
udz ielone im od s p ó ł m ie sz ka ń c ó w  p o w i a t u  
nie wys ta rcz a ł o  na ich u t r z y m a n ie ,  o w s z e m  
na korzyść  t a k o w y c h  nad z w y cz a j ne  środki  
p rzeds ięw z ię t emi  być  musiały.  Kollekta zo ­
stała w  całej p r ow in cy i  za rządzoną  i składki 
uzb ie rane  w y n o s z ą  ogó łem 555 tal. 13 sgr. 
5 fen. ;  — regulamin  klassyfikacyi w e t e r y n a ­
rzy;  — nas tępujące  doniesienie o cho ro b a ch  
byd lęcych:  Pomiędzy o w c a m i  w  Stokach,
W ys o k ie j ,  E o b e l w i c k u ,  Szymdelmlynie , Sta­
r y m  d w o r z e  i R o g o ź n i e , w  Za j ączkowie  p o w .  
Szamotu lskiego ,  w  Otuszu  p o w .  B u k o w s k i e ­
go ,  Siedlcu i Wi e lk im  Gró j cu  p o w .  Babimos t -  
skiego,  w C h a l i n i e ,  fo lw ark u  Po lko ,  w  S krzy  - 
d l e w i e ,  C h e m s k u ,  T w i e r d z i e l e w i e , Dłusku,  
K a r c z e w i e ,  Hersz tup ie ,  Złotej  ł o d z i , W  le- 
r z e b a u m ,  w  Brz yźn ie ,  Muchoc in ie ,  B ledze­
w i e  i o l ędrach Bl edz ew sk i ch ,  p o w .  Między-  
chodsk iego,  gmin K ul i gow a  i Pieske p o w ia t u  
Mi ędzy rzeck ieg o ,  w  S zc zep an ko w ie  p o w i a t u  
Kościańskiego i w  Błotnicach p o w .  Bab imost -  
skiego,  , w  Chodz i sz ewi e ,  K u r s k u ,  Kupfe r-  
mi ih l ,  Z y d o w i e  i o l ęd rach Drei f re i  p o w i a t u  
Międzyrzeckiego ,  w  S w i n ia r a c h  i N o w y m  
d w o r z e  p o w .  Międzychodsk iego,  i w  o lędrach 
K ąk o le w sk i ch  i Z ę b o w ie  p o w .  Bukowsk iego ,  
w y b u c h ł a  ośp iea,  i po m ię d zy  o w c a m i  w  Ł a ­
g iewnikach  działu II. w y b u c h ł a  zgorzel ina 
ś ledziony,  dla czego ws ie  po mi e n io n e  z a m ­
knięte zostały dla o w i e c ,  w e ł n y ,  ostrej  paszy 
i m ie r zw y .  — Po ustaniu p a r ch u  pomiędzy 
o w c a m i  w  B o r k u ,  znosi  się ko rd on  tego m ia ­
s t a ; - -  doniesienie ,  źe j a rmark  kramriy'  i by- 
de lny ,  ma jący się odbyć  w  Rakon ie wica ch



dnia 12. G ru d n ia ,  p rzen ies iony  został n a d z ie ń  
5. li r u d n a  r. b . ; —  doniesienie o to w a r z y s tw ie  
asseku racy jnem  „R iu n io n e  etc.« w  I ry e śc ie ;
  i n a s t ę p u j ą c e  doniesienie o d a rze :  Posie-
dziciel d ó b r  sz lacheckich  W . W ęsierski w  G o- 
r z u c h o w i e  p o d  P ob ied z isk a m i,  także dziedzic 
D łu s k a ,  dos ta rczy ł d r z e w o  p o t r z e b n e  na 
ł a w k i  z pu lp itam i dla szkoły katolickiej w  P rzy -  
to czn e j  i pró cz  tego d a r o w a ł  p o d w ó jn eg o  
f rd ra  na nag rody  dla dziec i ,  k tó re  się o d z n a ­
czy ły  na examinie.

Z  W s c h o w y ,  dnia 25. S ierpn ia .  —  D z i­
siaj odby ła  się u roczystość  p o św ię ce n ia  n o w o .  
miejskiego ew an ie l ick iego  kościoła. S tary , 
w  r. 1646. w y b u d o w a n y  kośc iół 1801. r. zgo­
rz a ł  a m a ła ,  uboga  gm ina  nie by ła  w  stanie 
św ią ty n ię  sw o ję  o d b u d o w a ć .  W o jn a  i klęski 
z  nią p o łą cz o n e  w sze lką  zn iszczyły  nadzieję. 
W  r. 1824. nareszcie z łaski N. P an a  nakazano  
n a  ko rzyść  gm iny  p o w sz e c h n ą  kollektę po 
d o m a c h  i kośc io łach  i dano  ty m  sposobem  
sposobność  do rozpoczęc ia  b u d o w y .  A le  m i­
m o  to fundusz  jeszcze nie w y s ta rc z a ł ,  aż n a ­
reszcie  d a r  szczodrob liw ośc i  J .  K . Mości, w y ­
noszący  601 tal. 18 sg r . , o raz  inne  d ary  pos ta ­
w i ł y  gm inę  w  m ożności w y k o ń c z e n ia  catej 
b u d o w y .  ,

N a u k a  c h o w u  o w i e c .  — K iedy  w  n o ­
w y m  systemacie g o sp o d a rs tw a  ro lnego  tak 
w ie lk a  zaszła zm iana ,  iż żad en ,  n ie  m ó w ię  
już o św ie c o n y ,  ale n a w e t  ro zsądny  ag ronom , 
nie szuka tam  ź ród ła  d o c h o d ó w ,  zkąd je 
d a w n ie j  jedyn ie  i obficie cz e rp an o ;  poznan ie  
ty c h  n o w y c h  ź ró d e ł ,  ro zp rzes trzen ian ie  ich 
i udoskona len ie  sposobu  czerpan ia  z n ic h  co­
r a z  w iększych  s k a r b ó w ,  p o w in n o  być p rze d ­
m io te m  usilnego zajęcia się każdego  rolnika. 
D o  ty c h  n o w y c h  ź róde ł  b o g a c tw a  k ra jo w e g o  
n ie za p rz ec zen ie  należy o w c z a r s tw o  i p ie rw sz e  
n a w e t  z p o m ię d zy  n ic h  t rz y m a  miejsce. 
W ie lk ie  ono  zro b i ło  już u nas p o s tę p y ,  ale 
b a rd z o  w ie le  m a jeszcze p rzed  sobą do z r o ­
b ien ia ,  i gdyby  nie b łędne  n ie k tó rych  g o sp o ­
d arzy  m n ie m a n ie ,  źe na p oś ledn ich  ga tunkach  
w e łn y  lepićj się w y c h o d z i ,  p o p r a w a  o w c z a ­
rn i  by łaby  się znacznie  dalej i u nas posunęła. 
N ie  w ielk iego  zda m i się p o trz e b a  na to  d a ru  
p o jm o w a n ia  r z e c z y , ażeby  w id z ie ć  u d e rz a ją ­
cą różn icę  ceny  g a tu n k ó w  pośledn ich  w e łn y  
o d  g a tu n k ó w  w y so k o  p o p r a w n y c h ,  w  s to su n ­
k u  do  m ałej różn icy ,  w  nakładzie p r o d u k o w a ­
n ia  je d n y ch  i drugich . N ie  jest naszym  zam ia­
r e m  y v y k a z y w a ć  tę  ró żn ic ę ,  ch c em y  ty lko 
za jm ującym  się tą  gałęzią p rze m y s łu  i o w ł a ­
sną ko rzyść  d b a ły m  ro ln ikom  w sk a z a ć  środek , 
dążący  do  znakom itego  p o p ra w ie n ia  ich  o w ­
czarn i , i o  ile m o ż n o śc i , okazać w a r to ś ć  tego

środka. Jes t  n im  w y sz ła  n ie d a w n o  z d ruku  
książka p o d  ty tu łem : " N a u k a  c h o w u  owiec,
czyli sposoby, ro z m n a ż a n ia ,  u lepszania i pie­
lę g n o w a n ia  o w i e c ;  o raz  p ra n ia ,  strzyżenia ! 
s o r to w a n ia  w e ł n y ;  tudz ież  ś rodki leczenia 
w sze lk ich  c h o ró b  o w c z y c h ,  —  z dzieł za­
szczytn ie  zn a n y ch  w łaścic ie l i  o w c z a r ń :  P e* 
t reg o ,  L o h n e r a ,  S zm alca  i E ls n e ra ,  najsta­
rann ie j  z e b ra n e  i w e d łu g  n a jn o w szy c h  zasad 
osta tecznie p rz y ję ty c h ,  z za s tó so w a n iem  do 
p rak tycznego  c h o w u  w  naszym  kra ju .  wy ło­
żone p rz e z  S. J .  T .  M yszkow skiego , z 6 tabli­
cami ryc in  i w z o r ó w .  W a r s z a w a ,  nak ładem  
G u s ta w a  S erm ew alda ,  1839. r. (C e n a  złp. 10)* 
D z ie ło  t o ,  obe jm ujące  301 s tronn ic ,  podzielił 
a u to r  na  d w ie  części. W  le j  p rze d s taw ia  hi- 
s to ryą  n a tu ra ln ą  o w ie c ,  m ó w i  o w p ły w a c h  
na  nie z e w n ę t r z n y c h ,  o ży w n o śc i  la tem ,  o 
k a rm i z im o w e j  i o karmi le tnić j stajennej; 
podaje  p r a w id ła  rozm nażan ia  i p ie lęgnow ania  
o w ie c ,  o raz  u lepszania ras i nareszcie  środek 
n a jw y ż sz eg o  wy doskonalenia m erynosów  przez 
k ozy  angorskie. Da'ej w ykazu je  różne  w ł a ­
sności w e łn y  i sposoby ich po zn a w an ia ,  z w r a ­
ca u w a g ę  na g a tu n k o w a n ie  w e ł n y ,  pranie , 
s trzyżę i p o trze b n e  do niej u rządzen ia ,  k o ń ­
czy zaś część p ie rw sz ą  p rze s tro g ą ,  jak się o b ­
chodz ić  należy p rz y  p a k o w a n iu  i t r a n s p o r to ­
w a n iu  w e łn y .  C zęść  l iga  z a w ie rź  w e te ry -  
na ry ą  ow cz a rsk ą .  W  tej w y k ład a  au to r  spo ­
soby  za ch o w a n ia  z d ro w ia  o w ie c  i zap o b ie ­
gania ich c h o r o b o m ;  w skazu je  jak m a być  
u rzą d zo n a  ap teczka o w c z a rsk a ;  uczy  pozna-  
w a m a  rozm a itych  ch o ró b  za raź l iw ych  i nie- 
z a ra ź l iw y c h ,  tak z e w n ę t rz n y c h  jak i w e w n ę ­
tr z n y c h  i poda,e  ś rodki ich leczenia. W  k o ń ­
cu dzieła  w sk az u je  m e todę  p ran ia  w e łn y  za 
pom ocą  „ ś ro d k a  roślinnego .,  czyli „ k o rz e n ia  
m yde ln .ka  b ia łego.1' Tablice  p rze d s taw ia ją :  
u rządzen ie  o w c z a r n i ,  o w a d y  o w c o m  szko­
d l iw e ,  zęby  o w c z e  dla p o z n a w a n ia  ich w fe -  

u ,  g ło w y  o w c y  e lek tora lnej i jagniąt różnych , 
podział w e łn y  na o w c y  i jej n u m e ro w a n ie ,  
rysunek  sztucznej pralr.i i w y o b ra że n ie  barana  
ana tom iczne.  Z tego w id z im y  co a u to r  obją ł 
s w e m  dz ie łe m ,  pozos ta je  nam  jeszcze poznać, 
jak rzecz  o b ran ą  trak tu je ;  W ty m  celu w e ź m y  
na Ios jak iko lw iek  ustęp z jego  dz ie ła ,  n p . :  
„ Z a s t a n o w i e n i e  s i ę  n a d  z d r o w i e m  i 
c h o r o b a m i  o w i e c .  O w c a  d o m o w a  jest 
de l ika tnem , na  każde s z k o d l iw e  działania 
tk l iw e m  z w ie rz ę c ie m ,  a za tem  do u trzym ania  
i d ob rego  jój b y tu ,  p o t rze b u je  ze s t ro n y  c z ło ­
w ie k a  t io sk l iw e j  s taranności.  ( D o h .n .)

W i ł n o ,  o d  p o c z ą t k ó w  j e g o  d o  r. 1 7 5 0 ,  
p r z e z  K r a s z e w s k i e g o .

( D a ls z y  c iąg .)  N ależy  um ieć je czy tać ,  aby
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* su c h y ch  i jedno w y r a z o w y c h  nap o m k n ień ,  
coś w ięce j  w y ro z u m ie ć .  L e c z  akta m iejskie 
Polskie, za ledw ie  sięgają X II I .  w ieku .  W  d r o ­
bnej ilości ogłosili n iek tó re  B and tk ie  i G a w a -  
r e c k i , inne po dziennikach  ro zp ro szo n e .  Nie- 
dołeżr>y zb ió r  p rz y w i le jó w  rniasta W iln a  p rze z  
L u b ie ń sk ieg o ,  bez  k ry tyk i,  sc is łośu  i dob o ru ,  
dla p e w n e g o  tylko celu sk lecony , zby t jest 
szczup łym  zasobem . P osiadam  obszern ie jszy  
rzeczo n y ch  p rz y w i le jó w  rę k o p is ,  lecz . ten  
nie całk iem  zaspokaja. A r c h iw a  miejskie za ­
zdrośnie i z t ro sk l iw e m  n ie d o w ia r s tw e m  sk ry ­
w a n e ,  odejm ują  sposobność  p rzedarc ia  się w  
miejskie tajniki.  Wie godzi się p iszącem u hi- 
s toryją ograniczyć p rzyw ile jam i jednego m ia­
sta, lecz ile możności na jw ięce j  p r z e w a r to -  
w a ć  -należy; bo  chociaż każde m iasto  ma s w e  
o d rę b n e  d z ie je ,  są atoli p e w n e  jednosta jne  
w e  1 w szys tk ich  za rysy ,  j e d n o ro d o w e  p o d o ­
b ieństw a i tożsam ości ,  już z jed n o ro d n y c h  
s to sunków , i za jęć, już z n a ś la d o w n ic tw a  w y ­
nikłe. P rz e to  n iedosta jące części o b razu  vy 
rednem , dopełnisz drugim . D opók i p r z y w i ­
leje miejskie w  jednę księgę zeb ran e  nie z o ­
staną ,  d opó ty  history ja miast w -k o le b c e  p o ­
zostanie. Z drugiej s t rony  h is toryja na dyp lo ­
m atach o p a r ta ,  musi być  su c h ą ,  z lo d o w a c ia ­
ł ą ,  ogo łoconą  z św ie tn y c h  i rozczula jących  
o b ra z ó w ,  nie uderzy  w  nich duch  n a m ię tn o ­
ści, p rzesąd  n ie z a d z iw i ,  n ie poniesie  duszy 
do w ysokośc i  k ra jo w y c h  d z ie jó w ,  i do pała- 
co w y c ti  uk ładów , l-ecz dzisiejszy history k nie 
zaw sze  p rz e b y w a  w  złoconych  pałacach. — 
Obiega on z czyte ln ik iem  ulice i szynki,  staje 
w ś r ó d  gm innego zgiełku,  p r z e m a w ia  g ru b y m  
pospó ls tw a  językiem. T u  go za trzym ują  m ury ,  
bram y i sk ry te^forłk i,  tam  Gedyrniria basznie, 
o w d z ie  w ie ż e  Bekieszy, mosty  Hozyusza, p a ­
łace biskupie, k lasztorne zacisza, M eczety  T a ­
tarskie i ży dow sk ie  bożnice. W szystko to p o ­
w ieść  o ż y w i ,  w y p ię tn u je  d ucha  czasu ,  r o z ­
jaśni nam  n iepojęte  dotąd  ró żn y c h  s to s u n k ó w  
te rm ina  i w yra że n ia .  S ch w y c i ł  tę  s t ro n ę  hi- 
storyi miejskiej P. K ra sze w sk i  i w ie lce  ją u- 
p rzy je m m ł,  opisując czasy Z y g m u n ta  Augusta. 
O d  piszącego dziś h is toryją miasta  W iln a ,  ż ą ­
da łbym  rozdzielenia jej na p e w n ą  liczbę o k re ­
sów , nie z ogólnych  d z ie jó w  k ra ju ,  jak uczy­
nił K ra sze w sk i ,  lecz z w e w n ę t r z n e g o  miasta 
zycia i w y p a d k ó w  znam ien itych  w y c z e rp n io -  
hą. Nie w cześn ie j  nad r. 1432, za r z ą d ó w  
W. X. L i te w sk ieg o  Z y g m u n ta ,  W i ln o ,  o t rzę ­
sło się z pod  w ła d z y  k r a jo w y c h  u rzę d n ik ó w ,  
ro zw ija ło  M agdebursk ie  p r a w a  i porządk i na  
" ' z ó r  K r a k o w a ,  po  n iem iecku żyć i ruszać się 
Poczęło. Z a tem  p ie rw sz y  okres  od p o c z ą tk ó w  
do r . 1432 m ó g łb y  sięgać. P o tę ż n e m  i św ie -  
łnent by ło  m iasto  za r z ą d ó w  Z ygm un ta  Augu­

s ta ,  r o k u  1552 u c h w a li ło  sobie W ilk ie rz  u d o ­
skonalający m iejskie p o rzą d k i ,  to b y  drug i o- 
k res  s ta n o w ić  m ogło .  W s trz ąśn ię te  zos ta ły  
po rzą d k i  miejskie p rzy  ośm io rocznem  zajęciu 
W i ln a  p rzez  Bossyan za C ara  Alexego M icha­
ło w ic z a ,  m oż eb y  tu dał się skończyć okres 
trzeci  na ro k u  1661. O sta tn i  m óg łby  dosię­
gnąć  kresu  p rz e z  P. K ra szew sk iego  zamierzo- 
n e g o ,  a tak ro zm ie rn o ść  czasu by łaby  z a ch o ­
w a n ą .  W  sa m y m  d z ie jó w  miejskich w y k ła ­
d z ie :  I. Z w r ó c i łb y m  u w a g ę  na s tosunki no ­
w e j  osady z nadanej ziemi p ły n ą ce ,  w  p r z y ­
w i le ju  L oca tion is  w y łu sz c z o n e .  T u b y m  zba-  
d y w a ł : o)  p o w o d y  zak ładania n cw y 'ch  z a m ­
k ó w  i g r o d ó w  (castra ,  caste lla);  b) r o z p a t ry ­
w a ł  różnicę co do s tanu  osób za ludnia jących  
p ie rw ia s ik o w ie  zamki i m i e j s c a  (L o c u s ) .  —  
II. P rz ec h o d ząc  nas tępn ie  do w e w n ę t r z n e g o  
za rząd u  now y ch  osad ; a) w sk a z a łb y m  źw ie rz -  
chniczą  w ła d z ę  VV. Xięcia lub K ró la  i jego 
p r a w a ,  o raz  do ch o d y ;  b )  z a s ta n o w iłb y m  się 
nad  w ła d z ą  Biskupa p rzysw aja jącego  sobie 
K ró le w sk ie  p r a w a  i J u r y s d y k c y ą ; c) ob licza ł­
b y m  u rz ę d n ik ó w  n o w e j  osady bądź  z ram ie ­
nia K ró la ,  b ą d ź  B iskupa ,  b ądź  p o s p ó ls tw a  
s ta n o w io n y c h ;  a tych  już 1 )  rzą d ząc y ch  już 
2 )  sądzących cyw iln ie  i k rym inaln ie  już 3 )  
k ie ru jących  siłą zbro jną  już 4 )  pa t rzących  za 
miejskiemi p o rząd k am i (późn ie jsza  p o l ie y a ) ;  
d )  w n ik a łb y m  w  ro zw ija jąc e  się z w o l i  K ró la  
życie pospolite  (cornmunitas) w  n o w y c h  o sa ­
dach. IL I .  J e szcze  p rzed  w p r o w a d z e n ie m  
p r a w  T eu to ń sk ich ,  ro zw ija ły  się „stany m ie j ­
skiego o b y w a te ls tw a  « w  Polszczę od n ie p a ­
m ię tnych  c z a s ó w ,  w  L i tw ie  od G edym ina. 
P rze to  p o d  ty m  w z g lę d e m ,  a )  r o z w a ż a łb y m  
p ie rw ia s tk o w e  tw o r z e n ie  się b r a c tw  i c e c h ó w  
( corpora, fra ternita tis , collegia), b) z a p r o w a ­
dzanie  ta rg ó w  i j a r m a r k ó w ,  c )  s to w a rz y sze ­
nia się M y n c a rz ó w  tyle g łośnych  w  Polszczę, 
jeśli są ślady ich istnienia w  W iln ie ;  d )  sko­
jarzenia się s tanu  miejskiego czyli w ła ś c iw e g o  
o b y w a te ls tw a .  — Słusznie mi zarzuci P. K r a ­
sz ew sk i ,  źe dla tych  ram  nie m a z rzóde ł  w  
W iln ie .  O d p o w ie m ,  dość n ieśm ierte lny  K a­
ram zin  w y d r u k o w a ł  p r z y w i le jó w  m ias t  R u ­
skich na tenże tryb  ro zw ija jąc y ch  s i ę ; a p ó ­
źniejsze W ileńskie p rzyw ile je  p rześw iadcza ją
0 d a w n ie jsz em  istnieniu w ie lu  Instytutów. 
G odzi się zacząć, a skutek  u w ie ń c z y  usilności.  
IV .  O sta tn ie miejsce za ję ło b y :  w y k sz ta łcen ie
1 udoskonalenie miejskiego z a rząd u  i o b y w a ­
telskiego życia o raz  d o ro b k ó w ,  przez  za p ro ­
w a d z e n ie  N iem ieckich  p ra w .  T u  r o z w i ja ł ­
b y m :  a )  skutki w y n ik a ją c e  z w p ro w a d z e n ia  
p r a w  1 eu tońsk ich  czyli M agdebursk ich  z u su ­
n ięciem  k r a jo w y c h  u s ta w  i u r z ę d n ik ó w  b )  
ro zszerzen ie  ipiejskiego o k ręgu  ( T err i to r ium )
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do odległości m i l o w e j ; c) p r a w a  sta roży tnych  
o b y w a te ló w  i n o w o  n ap ły w a ją cy c h  p rzed- 
m ieszczan  z ich s w o b o d a m i ,  do robkam i go ­
dnością s ta n u ,  w y n o sz e n ie m  się nad pospolity 
lud i t. d.', d )  zarząd  juz G in ia iow ladny  przez  
w y b o r o w y c h  u r z ę d n ik ó w ,  to  je s t :  S ena t  lub
R a d ę ,  W ó y t ó w  ( A d v u c a t i ) , B u r m is t r z ó w  
(  Pruconsu les ) , R adnych  (Consules) ,  -Ław ni­
k ó w  (Scabiri i) , S zafa rzów , P isa rzów ' ( Scribae 
votarii)  i t. d., i t. d. e)  S ta n o w ie n ie  u c h w a ł  
W i lk i r z a m i  lub Plebiscitarni zSvanych f )  czu­
w a n ie  nad ob roną  miasta, g) D w o rk i  i place 
miejskie należące do  panu jącego  lub szlachty 
w  miejskim okręgu  z ich  p r a w a m i ,  o b o w ią ­
zkami , ju ryzdykc iam i i se rw ito r ia tam i.  N ie­
skończone  tu  by łyby  rozdzialyr s to so w n ie  do 
nas tręczającego "się w  każdern m ieście m ate-  
ryalu . T ak iego  rodza ju  h is to rya  m ia s t ,  nie- 
p rze czę  arcy  t r u d n a , m oz o ln a ,  i n ie j e d n e g o  
m o ż e  c z ło w ie k a  b rze m ie ,  poźą d an y m b y  była 
dla polskiej l i te ra tu ry  nabytkiem . S tenzel i 
H ii lm ann  każdego p u n k tu  ro zw in ię c ie  nas trę ­
czą. P i lne  zaś i um ie ję tne  czy tan ie  Specu li 
Saxonici  et Jur is  Municipal s  w y d a n ie  Jaskiera 
lub  Bursiusa n a p r o w a d z i  na w ic ie  nieoczeki­
w a n y c h  ta m  p om ocy .  (d- c - jO

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o s ta w a  d r z e w a  na opał dla tute jszego N aj­

w y ż s z e g o  S ą d u  A ppellacy jnego  i G łó w n e g o  
S ą d u  Z iem iańsk iego , w y n o sz ą c a  około  94 są­
żni d r z e w a  d ę b o w e g o  i 16 sążni sm olnego  
d r z e w a  s o s n o w e g o ,  m a  być  w r a z  z z w ó z k ą  
p rz e z  licytacyą najm nie j żąda jącem u  w y p u ­
szczoną.

T e r m in  w  tćj m ie rze  w y z n a c z o n y  jest na  
dzień  19. W rz e śn ia  r. b. po  po łu d n iu  o go- 
dżin ie  4 tej w  Izbie posiedzeń  G łó w n e g o  S ą­
du Z iem iańskiego p rze d  D y re k to re m  K ance la -  
r y i ,  R ad zcą  sp ra w ie d l iw o śc i  W a n d e l t ,  na  
k tó ry  o ch o tę  l ic y to w ać  m ających  n in ie jszem
w z y w a m y .

P o z n a ń ,  dnia 27* S ie rpn ia  1839.
K  r  ó I e  w  s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

S P R Z E D A Z  K O N I Ł C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z i a ł  1.

w  P o z n a n i u. _ .
D o b ra  szlacheckie L i g o t t a  w  p o w ie c ie  

O s trz e sz o w sk irn ,  p rzez  D yrekcyą  Z ie m s tw a  
o sz a c o w a n e  na 27,626 Tal.  10 sgr. 8. fen. w e ­
dle ta x y ,  m ogącej być p rze jrzanej  w r a z  z  w y ­
k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  w  Regi- 
s t r a lu rz e ,  m ają  być

d n i a  9. G r u d n i a  1839.
p r z e d  p o łu d n ie m  o  godzin ie  lOtej w  miejscu  
z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w y c h  sprzedane .  

P o z n a ń ,  dn ia  26. K w ie tn i a  1839.

P o d p isan y  donosi n in ie jszem  najuniżeniej,  
iż i w  ty m  roku posiada w y b ó r  na jp rzedn ie j­
szych cebuli k w i a to w yc h ,  i że t a k o w e  po u- 
miarkowanych  cenach  przedaje . W y k a z ó w  
cen  dostać m ożna  bez p ła tn ie  u kupca Pana 
G u s ta w a  Bielefeld w  Poznaniu .  Zamówienia 
prosi franco  przeselać.

F. W . S c h u l t z e ,  
og rodn ik  k u n s z to w n y  i handlu jący  w  B er­

lin ie ,  N o w y  Ś w i a t ,  p rze d  b ram ą 
F rankfor tską .

©9999999999999990©99999999999®9*©
H  O d  dziś dnia p rze d a ję :  «
*  P r a w d z i w e  B urgońsk ie  w i n o ,  C h a m -  
H  b e r t i n ,  za ta lara bute lkę,  g
^  22go roku  St. P e ra y  , także po  talarze, m
»  34go ro k u  R e ń sk ie ,  N ie rs te in e r ,  p o  l 7 i  %
%  s g r .  %
2  A nk ie r  tegoż za 20 ta la ró w .  m
»  F .  W .  G r  a e t z. ^
©9999999999I9999©©99999999999999®

W  d o m u  m o im  p rz y  ulicy W r o c ła w s k ie j  
p o d  Nr. 35. p o ło ż o n y m ,  jest do  najęcia cały 
d ó ł ,  składający się z k ram u, t rze ch  pokoi, ku ­
chn i i s k le p ó w ;  także sk ład  p o d  sklepieniem  
i w ielk i  szpichlerz.

S t .  K o l a n o w s k i -

Kurs papierów i pieniędzy giełdy

Dn ia  2 9 . Sierpnia  1 8 3 9 .
Sto- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto­
wizna

Obligi długu państwa . . . . 4 104 |2 103|g
P i. ang. obligacye 1830. . . . 4 103J 102?
Obligi piemiow handlu morsk* — 69 S —
Obligi Kurmarchii z biez. kup. 4 1024 —
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 3 i 1024 —
Berlińskie obligacye ńiiejskie . 4 lo 4 1034:
Królewieckie dito . » 4 — —-
Elblągskie d ito  . , H — 1Ó1
Gdańskie dito w T . . • . , 4 7 | —
Zachodnio - P r . listy zastawne . 3 i 1021 —
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4 1051 103 i
W si b o d n io -P r . listy zastawne . 34 102? —■
Pomorskie dito . . 34 1031 —
Kur- i Nowomarch. dito ♦ . 34 103| 103J
Szląskie dito . . 34 1034 —-
O bi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

w e j-M arch ii .................  , 96. —

Złoto  al marco . . . . . . _ 215 42l4
Nowe duka t y. . . . . . . — 184

a o l i
Frydrychsdory . . .  . . . — 13js

iiAInne monety złote po 5 talarów . — 124
Disconto . . . . . . . . — 3


